
Nr. 210. Rok XI. Lwów, niedziela lo m aia  1906. W ydaje  poranne.
Ceny prenumeraty,

We Lwowie: miesięcznie 2  K or, 
iu> :odzterrtą a w u ^ r o tn ą  dostawę 
do domu doDłaca się 6 0  Halerzy.

Z przesyłką poczt w kraju 
i monarchii:

m iesięri. 2  K. 5 0  h. i  2 2-hrot. 3  K. -  h. 
Icwam j K - S O h -  w ysyłką 9  K. — h. 
rocznie 3 0  K. -  *t.»Pw:2,<w- 3 6  K. — h. 
W Niemczecn.- miesięcznie 4  Kor. 
W innych pafisiwacn Związku po­
cztowego n u e s ię c z n ie  5  Koron. 
Zm,<ina adresu pocztowego 4 0  hai. 
Redakc>-,Admii.>stracya, D rukarn.a 
Lwów, ulica Chora.żczyzny 17—19.

w y c h o d z i  7& r a z y  d z i e n n i e

Ceny ogłoszeń,
O głoszen ia  (mseraty) za 1 wiersz 
petitowy lub ieao m.ejsce 2 0  hal. 
N adesłane  za wiersz petitowy lub 
jego miejscu 3 0  halerzy. ■ 
Nekrologia za ińers2 petit. 6 0  hai. 
D oniesienia o śiubach, zaręczynach 
it. p. wiadorności p o i Kor. za wiersz. 
D robne og łoszen ia  za wyraz € h. 
najmniej f i l  halerzy. Wyrazy g;ut>- 
szern pismem iu“ ą  się poawojrutf.

Ceny oddzielnych num erów : 
Nr. popotudn. 6 h. z przesyłką 10 h. 
N- poranny 4  h. z przesyłką e  h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: ReU«kcv* iło w a  l*oł 
uprasza się nadsyłać pod adresem : A dm iiustracya S łow a P o łu u cg o  we Lwowte.

ikJdetfo we Lwowie — Listy w sprawach przedpłaty i odbioru pisma, ogłuszenia i rekiattuc 
— nJrt> dla telegramów: S łow o Lwów. — Nr. łeletonu Redakcyi 541, Aclniimstr;,^ . . .

V / d a w c a :  i n ż y n i e r  W i t Ł A W  W O Ł S l f c l . R e d a k t o r  a a c z e l a y :  J i l G M l S T  W A S I L E W S K I .

K a l e n d a r z  l w o w s k i .
N iedziela 13 maja.

M j i l o n a .  Rzyrn.-km.: D ziś: G. 4 po W. Serwacego. 
Jutro: Bonifacego. — Gr. kat. Dziś: 3J. N. 4 po Wositr 
Hł. 4. — Ju tio : 1. Maja Jerntyi. — Słowiański: Dziś: 
Cichosława. — Ju tro : Dobiesława.

Wschód słońca 3'54, zachód 6'38.
k - o e lą s i  k o le jo w e  odchodzą ze Lwowa z aworga 

głównego, (cza- S'-odkowo-europejski) ao  K rakow a 8'25*, 
8:25.' ?45*, 6'35 11, ‘ 2 15*, 4 u5 , ao  Rzeszow a 4‘05; do 
F o aw o ło czy sk 620, Hł05, 2’21*, 6*15, 9‘50; do Czerniowiec 
615, 9"20 /--40*; 18*40, 2‘51* ; ai K ołom yi: 330; ao S try­
ja: 11*30: uo Ł aw ocznego: 730- 230, «*25: do S am bora: 
8 55, 4 15. 10*51; uO Ja w o ro w a : 6 55, 6'0u; do Rawy: 7*25; 
il*35 (co niedzieli); du B ełżca: 10-4 5 ; Jo  S tan irta w o w s, 
H usia tyna: 9T0; do P rzem y śla : j0*O5 (od 1 maia do 30 
w rześnia), do Janow a: 915 (od 1 maja do 30 września);
1 35 (od 13 utaja «o 9 września w niedziele i rzyms. kat. 
święta), 314 (od 13 maja do 9 września codziennie); — do 
Brzuchv-wic (od 0 maja do 23 września codz:en tie): o’05,
2 28, 3'40, o*2ti; od 6 maja do 23 września w lii&izille i 
święta rz.-kat., 9"0U, 12*40; do Lubienia 201 (od 13 maja 
do 16 września w niedziele i św. rz.-kaT — Pociągi po­
spieszne opatrzone gwiazdką, nocne (od 6 wieczór do 
5'59 rano) drukowane czarno.

Rfn*tea I  b lb U e te b m . O ssolineum : Biblioteka w d. 
powsz. od 9-2; muzeum w ani DOWoZ. (prócz poniedziałku) 
od 9—1 nadto we w torek i piątek od 3—5, w niedzielę 11—1. 
Biblioteka Uniwersytecka otw arta codz. od g . l —  r i od 1- -7* 
Muzeum DzieduszycKich, (Teatralna is j vr nieaz. 10—1 
w dni powsz. 10— 1 za zgłosz. — Biblioteka Poturz.y- 
cKa (hr. Dzieduszyckich, Kurkowa 1. 17) coaz 10— I i zouz. 
4—6 prócz piątku. — Muzcam przemysłowe otwarte w dni 
powszedn.e iprócz pc.iiedziałKu) oa godziny 9—2,w ś\vie.ta 
oa godziny 10—1. Biblioteka Bawurowskich (Ujejskiego 
2) otwarta codzief. od 8—1 przedpoł. 3ibl. Paw likowskich 
(Trzeciego Maja 5) środy, ro'D0iv i niedziele od 11—12. 
— Bjbl. Politechniki w święta, niedziele i pom edzia>ki od 
11—■!, w inne dnie 10—1 i - i - 3. — Biblioteka Tow. Szew­
czenki (ul C zarneckiego 2oł 2—o (prócz n ie j i św. ru­
skich). — Bibl. Narodnego D o n u  (Teatralna 22) we wto­
rki, środy, piątki, uobor. Q— 3—o. '^"B ib lio teka gminy 
wyznaniowej izraeiickiei (ul. sw. Stanisława I. 5; otwarta 
codziennie z wyjątkiem piątku i soboty od g. 5— 8 wie­
czorem.

V y y s t* w y  f t a t e .  Tow. przyjaciół sztuk pięknych 
(Muzeum nrzemvsłowe) codz. od g.” lO—5. O płata 60 h., 
w niedz. 30 h.

W y s u w a  6 r o t l j ; e r « w s k a  w Muzeum przemy- 
słowem od g. 10 r. do 6 wiecz.

P o s i e d z e n i a  i  g r o m a d z e n ia .  Ogólne zebranie 
T o w . p o s a g o w e g o  „Aurora" o podz l pn.

O d cz y ty  i  W;'’l£ la d j .  W Kołku filologicznem (Czyt. 
akad.) referaty pp. Dworskiego „Grupa Laokoona" i Ko- 
śemskiegu „Platona Symposio.i" o g. 9 w w sali Instytutu 
archeol (Lniw II p ).

w id o w is k o  1 z a b a w :  Wycieczka klubu inłodz.
cyklistów do Brzuchowic o g. 2'30 popoł. (zbór kawiarnia 
Schneidra). — Wiosenny festyn techników ira placu Powy- 
stawowym. — Wieczornica w „Skale" o godz 8 w. — Wie­
czornica w Czytelni kolej, (gmach b. dworca czerniowieckie- 
go) o godz. 8 Vi ie„z.

C c łe z c n l  * r o c z n ic y  u o n s t y t u c y l  J-go Maja

26
JAN SW lEKK.

t r w i ^ i  1
Z  d z i e n n i k a  m a t k i .

(Ciąg dalszy.)

Z tego, co uczy się w szkole, nie ma ani iednego 
tchnienia w zastosow aniu do życia. Ani, aby być lep­
szym. ani być pożyteczniejszym, ani być praktycznym
—  nic a nic.

W głowie pełno suchych teoryj —  jakby ruszto­
wanie na jaką. wieżę, ale po rusztowaniu ani jedna 
gałązka zielem się nie wije...

18 grudnia.
Na niemieckiej preparacyi napisat profesor „guT“ . 

Z polskich zadań już także „dobrze" przynosi. Cóż — 
k iedy praca się nic a nic nie umniejsza, owszem  potę 
guje. C o  drugi dzień nowy ustęp niemiecki z słówkami 
do tłumaczenia. Co trzeci dzień ustęp do opowiadania, 
co tydzień, duży kawał na pamięć. To z niemieckiego. 
A jakiż pośpiech w innych przedm iotach ? Tak się kartki 
książek przesuwa,ą, ,akby wichrem rwane.

—  Prędzej! prędzej!... u o ła  plan i rozkład go ­
dzin, prędzej, bo już klasyfikaeya się zbliża, do wzięcia 
jeszcze ogrom nie wiele.

Śmeg już przesypał ziemię, dzwonki sanek bizm ią 
na ulicy, ze ślizgawki dochoazą nas tony muzyki, a my
—  niewolnicy biedni — Cedzimy przy książkach.

—  Czemu inni moi koledzy chodzą na ślizgawkę 
bawią się śniegiem, maia czas na ro z ry w k ii —  pyta 
Tadzio.

—  Widocznie w szkole lepiej uważają na lekcy i,

w internacie G. Piramowicza (ul. L. Sapiehy 33) o godz. 4 
popołud. — Na wysokim zamku zabawa ludowa o godz 3 
popołudniu.

T ea tr  m iejski. Dziś u godz. 3‘30 pop. „Kopciuszek" 
fa n ta S t. widów, w 8 odsł. R. C-rimma i G órnera (po raz 12) 
— Wiecz. o godz 7 30: „Żydówka" opera w 5 a k t .  F. Ha- 
levy’ego.

O la c z ig o  w Białej niema szkoły ś re d n ie j?
Biała, m iasto fabryczne o 10 .000  ludności, stano­

wi naturalne ognisko okręgu, liczącego 90 .000  mieszkań­
ców. Pow iat ten, przypierający ao  sąsiedniego Bielska, 
prowadzi z nim współżycie szczególniejszego rodzaju. 
O w o współżycie jednak nie jest dla obu stron równo 
korzystne. Bielsko zaspokaja w prawazie potrzeby kultu­
ralne ludności obu miast, zarów no w dziedzinie umy- 
slowości jak i wykwintu —  ale oczywiście korzyść z te ­
go spływa jedynie na nie. Fakt podobnego współżycia 
zachodzi także na gruncie oświatowym . Jak już wyżej 
wspomniałem, korzysta z niego Bielsko, na B.ałej odbi­
ja się ono nad wyraz niefortunnie. Bielsko oowiem po­
siada liczne szkoły średnie (oczywiście niemieckie), Bia­
ła korzysta z tych szkół, dlatego nie czuje ich Draku, 
tem bardziej, 2e istnienie szkół tych w Bielsku daje gwa- 
rancyę, że pozostaną niemieckiemu O to  powód, dla 
którego, w bardzo stosunkow o odległym czasie, bo 
w latach 70-tych, istniejąca w Białej niższa szkoła real­
na nie doczekała się rozwoju, lecz została zwinięta

Oczywiście, takie szowinistyczne zacieśnienie nie 
przyniosło miastu korzyści. Bielsko rozwinęło się ko­
sztem  Białej, której bieg życia w tak ciasne ująwszy 
ram y, tamowa! wszelki rozwój.

Ojcowie m iasta od długiego już czasu Ldają, że 
nie widzą złego, albo go  widzieć nie chcą, a m iejsco­
wy organ m agistracki cieszy się pomyślnym stanem  ich 
gospodarki. Atoli to  z góry narzucone przekonanie, nie 
utrzym uje się dziś, lecz z dniem każdym traci na roz­
ciągłość' i mocy, a starannie przykrywana i gaszona 
myśl pewnych reform  coraz szybciej wydobywa się na 
św iatło dzienne.

O becnie taką, wydobywającą się na św iatło dzien­
ne myślą, stała się kwestya szkoły średniej w Białej. 
W naszym zakątku Gallcyi zachodniej mamy dopiero 
szkoły ś.ednie w Krakowie, W adowicach i nowo zało­
żoną w Żywcu. Pozostaje płat ziemi, leżącej między te- 
mi miastami a granicą śląską, w której znaidujące się 
trzy gęsto zaludnione pow iaty (okoio 300 .000  mieszkań­
ców) nie mają szkoły średmej

Z różnych miejscowości tych powiatów  najkorzy­
stniejsze położenie, najlepsze warunki i największą po­
trzebę takiej szkoły, pusiada m iasto Biała.

Najkorzystniejsze położenie, bo leży w' węźle trzech 
linii kolejowych, na których ruch dostosow any jest ści­

śle do potrzeb ludności okolicznej, koncentrującej się 
w mieście w porze pracy dziennej lub tygodniowej. N aj­
lepsze w arunk i, bo jako m iasto rozległe i ugm sko han- 
dlow o-przem ysłow e skupia w sobie interesy tej ludności 
i więcej niż inne daie łatwych sposobności do umie­
szczenia i utrzym ania zamiejscowej młodzieży szkolne: 
N ajw iększą potrzebę posiada nakoniec ze względów kon- 
kurencyi kultury polskiej z niemiecką

Dziś wychowańcy tutejszycn szkół ludowych uczę­
szczają do szkól średnich w B ielsku , lub nie uczęszczają 
do  nich wcaie. S tosunek liczebny między młodzieżą koń­
czącą szkoły ludowe a wstępującą ao  szkół średnich nie 
m oże tu być normalny —  jakkolwiek większa zam o­
żność okolicy puwinnaby wyjść na jego korzyść —  
gdyż znaczny procent uczniów cofa się przed dalszem 
kształceniem  wobec alternatywy „gruntow ania" k ilkakiot 
nego klas gimnazyalnych z powodu trudności języko­
wych, następnie zaś z powodu, że niemiecka szkcia 
w gruncie rzeczy wielu jeunostkom  nie jest sym patycz­
na. Tyle z racyi istniejącego stanu.

Pozostaje jeszcze, racya tego, co się nam należy, 
czego żądać powinniśmy. W zględy sprawiedliwości idą 
tu w yjątkowo równolegle ze względami interesów, bo 
równocześnie z obudzeniem się tej myśli w kotach po1- 
skich, dała się ona słyszeć jako wyraz zapatryw ań tu 
tejszego kupieckiego Związku. Związek kupiecki doDrze 
rozumie, że szkoła średnia przyczyniłaby się do podnie­
sienia miasta, sądzim y więc, że nie trzvm ałby się szo­
winistycznej polityki kliki m agistrackiej.

T o  jednak jeszcze za maio. Spraw ą tą powinniby 
się zająć nasi posłowie do pa-lamentu. Szczególniej na 
sercu leżeć to  powinno posłowi z m iast Białej, Wielicz­
ki i Now ego Sącza p. drowi Binderowi, tem bardziej, 
że nie zachodzi tu konkureneya między wymiemorieim 
m iastam i, bo Nowy Sącz posiada gimnazyum, Wieliczka 
zaś jest tak  bhzko K rakow a, ze go  nie potrzebuje. 

'W równej mierze musi ta  spraw a doznać opieki od 
posłów  z innych Kuryi wyborczych.

Niemieccy fabrykanci za wszelką cenę chcą utrzy­
mać swój rzekom y stan posiadania. N r jakich kruchych 
on jednak spoczyw ać musi podstaw ach, skoro  polska
szkoła średnia byłaby im czem ś tak wysoce mewygo- 
dnem. Z naszej więc strony potrzeba koniecznie za­
wsze przy każdej sposobności zaznaczać, ze ów  niemiec­
ki stan posiadania oparty  jest me na silnych podsta­
wach rzeczywistości, lecz pozorach i dom agać się tegu, 
co się nam należy.

W inny sposób nie doczekam y się gimnazyum 
w Białej. Szowinistyczna polityka „naszych najserde­
czniejszych" bęuzie długo ham ow ała rozwój i podnie­
sienie m iasta za cenę niezaspokajam a potrzeb narodo­
wości polskiej, a tem  sam em  tłum ienia naszej odrębno­
ści i indywidualności. Jeżeli jednaK Niemcom w Białej

widać umieją wszystkie ćwiczenia i zadania lepiej 
odrobić.

—  Mama myśli, ten Korski, co przy mnie siedzi, 
połowy me ma napisanego tego, co ja ntain. Jego pre- 
paracya matem atyczna, taka denka , może ma 8 kartek 
i jeszcze nie zapisana, mania myśli...

—  Zapewne jest to  drugi albo trzeci zeszyt.
—  Aia pierwszy, ja wiem, to  są tacy hrabiowie, 

podli, abiowie...
—  Jakto podhrabiow ie ?
—  Oni przynoszą sobie na drugie śniadanie bułkę 

z szynką, oni u tereyana kupują kiełbaski gorące. Oni 
żadnego profesora się nie boją.

—  Masz tu 20 halerzy, kup sobie jutro kiełbaskę 
z bułką, będziesz podhrabią, —  mówi ua to  ojciec, 
wchodząc z drugiego pokoju.

Chłopak spojrzał z zdziwieniem. Jeszcze an: razu 
nie dostał tak wiele na śniadanie do  szkoły.

Rozgadawszy się raz na ten tem at, jeszcze w łóżku 
jeżąc opow iada.

—  M ama myśli —  w szkole nie tak, jak u nas. 
Koledzy nie są dobrzy —  kto biedniejszy, tego nie lu­
bią. Mnie p ro s tą  a  chlefc tacy, co nic nie mają, a oni, 
bogaci nie dadzą. Jest jeden u nas, jego ojciec zoa 
wszystkich profesoiów , aopiero jedno zadanie napisał 
niemieckie —  a „czysty" był na konferencyi, nie podał 
go Żwir...

—  Ty jutro pójdziesz na ślizgaw k ę! —  zagaduję 
umyślnie, ażeby zmienić treść rozmowy.

—  J u tro ! Zaraz, co jutro, trzeba na piątek ma­
tem atykę p.sać, niemieckie, gram atyka polske... nie, nie 
pójaę .

30 grudnia.
D aw no nie notow ałam .

Podczas feryj świątecznych, dziecko mi odżyło
i rozweseliło się...

Z przyjemnością patrzyłam  na nie, z radością 
spędziłam  z nim nie jedną chwilę —  wróciły mi dawne 
czasy.

Mam nadzieję, że teraz już wszystko pójdzie
inaczej

Chłopak pierwsze miesiące przepracow ał mozolnie, 
w ytrw ale i niewolnicze prawie, ale teraz lżej będzie.

Niemieckie już dorównane, z innych przedmiotów 
dobrze stoi —  już mu nie pozwolę tak więcej męczyć 
się, już mu potem  nie będę dawała nauczyciela w domu. 
niecn się sam odzielnie prowadzi. Zostawię go zupemie 
sam ego.

O dpoczął teraz dobrze. Jeździliśm y do babci —  
był w teatrze, czytał zajmujące podróże, z znajomemi 
dziećmi odgryw ał teatrzyk.

RajońsKl przychodził co dzień do zabawy, kolędy 
brzmiały co raz weselej.

jestem zupełnie pokrzepiona w myślach. Zdaje m: 
się, że k tos zdjął ze mnie oponę jakiegoś smutku i nie- 
pokoju ciągłego...

G dyśm y w drugie św ięto razem z chłopaczkiem 
poszli ao  Doolisk.ego kościółka, gdy on jak dawniej 
śpiewać począł godzinki razem  z ludem, łzy mi w oczace 
migały...

Poczciwe m oje kochanie... n ieboźątko moje m ałe... 
rak troskliw ie to  wiodłam dotychczas —  tak chowałam 
to  w jasności życia, niczem nie zbrudzonego, iż m yśla­
łam — dobrze będzie drugim z nim i jemu z drugiemi. 
Ą tu —  u progu św iata —  w pierwszem zetknięciu 
się z życiem, tak mu jakoś ciężko było i tak me 
wesoło.

(C. d. n.)
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w ystarcza gimnazyum w Bielsku, my nie bierzemy go 
nawet w rachubę. Sprawiedliwość i bezstronność władz, 
dbałycn o rozwój wszystkich narodow ości w państw ie, 
mogłaby być tu  jedyną rękojm ią zabezpieczenia naszych 
praw. Poniew aż jednak rząd centralny w szczodrobli­
wości swej na punkcie dawania, dia Galicyi nigdy hoj­
nym nie byw a, pozostaje sposób energicznego dom a­
gania się tego, czego nam potrzeba.

Z Rosy i i Zaboru.
W ieści z Dumy.

Petersburg. (Tel. w ł)  N astrój w Dumie jest b a r­
dzo agresywny. Wielu posłów zażądało zniesienia Ra­
dy państw a, tylko rozsądek prezydenta M uromcewa zdoła 
zapobiedz konfliktom. Audyencya M uromcewa u cara 
mało dała zadowolenia Dumie. P o  odczytaniu depesz 
powitalnych rozpoczęły się obrady nad w ew nętrzną re- 
glam entacyą języków.

Posłow ie Heyden i ftokoszkin (.kadeci) pozdrowili 
w kuluarach posłów  polskich jak najserdeczniej, jak ró ­
wnież jedynego dziennikarza japońskiego, który zjawił 
się wczoraj w Dumie.

Petersburg. (p et. Ag.) Audyencya prezydenta D u­
my M uromcewa u cara trw ała pół godziny. M uromcew 
odniósł wrażenie, iż wysokie koła zupełnie dobrze są 
poinform owane o usposobieniu, panującem w śród spo­
łeczeństw a rosyjskiego i członków Dumy i są  gotow e 
z usposobieniem  tern się liczyc i je zadowolić.

Członkowie Dumy państwowej dali odm ow ną od­
powiedź na zaproszenie petersburskiej Dumy miejskiej, 
która zam ierzała urządzić na cześć ich ucztę O dm ow ę 
swą motywowali członkowie tern, że póki nie będzie 
ugłoszoną am nestya, póty nie jest chwila odpow iednia 
na urządzanie uroczystości.

Sejm finlandzki wysiał deputacyę, k tóra Dumie ma 
jego imieniem złożyć życzenia.

Między telegram am i, nadesłanym i do Dumy, znaj­
duje się także, wysłany z Pragi, telegram  księcia M iko­
łaja Czarnogórskiego.

P e te rsb u rg . (Pet. Ag. tel.) Do  otw arciu wczoraj­
szego posiedzenia Dumy prezydent zawiadomił posłów, 
że między innymi telegram am i nadeszły także telegram y 
od więźniów politycznych z rozm aitych więzień, a także 
z Czity i K argopolu (oklaski.). N a w yrażone przez 
kilku posłów żądanie telegram y te  odczytano i przyjęto 
diugo niemilknącymi oklaskam i. Cała Izba, z wyjątkiem 
kilku posłów  z prawicy, pow stała z miejsc i poczęła 
w ołać: Amnestyi! am nestyil O klaski nie milkły. Izba 
przejęła wniosek, uczyniony przez dwóch członków le­
wicy, aby imieniem Dumy w ystosow ano do więźniów 
telegram y z podziękowaniem .

Petersburg. (TBK.) W czorajsze posiedzenie Dumy 
państwowej rozpoczęło się o godz. 11 m. 30 rano. 
Prezydent Muromcew, zagaiwszy obrady, odczytał tele­
gram, przesyłaiący Dumie pozdrow ienie od sejmu fin­
landzkiego. Duma wśród oklasków  upoważniła prezy­
denta, aby wysłał do sejmu finlandzkiego podziękowanie 
za ten telegram . N astępnie odczytał prezydent tele­
gramy od ks. Czarnogórskiego, burm istrza m. Pragi i 
czeskiej Rady narodow ej imieniem narodu czeskiego. 
Telegram y te  witano hucznymi oklaskam i.

Przystąpiono do wyuoru w iceprezydentów . P ier­
wszym wiceprezydentem  w ybrano księcia P iotra D ołgo- 
tukow a 382 głosam i, drugim profesora G rodeskula 
z Charkowa 372 , na 429 głosujących.

Sytuaeya.
W ekerle w  W iedniu.

W iedeń. (TBK.) Prezydent gabinetu w ęgierskiego 
dr. W ekerle po wyjściu z audyencyi u cesarza, konfero­
wał z iir. Gołuchowskim.

Dr. W ekerle na wczorajszej audyencyi zdał cesa­
rzowi obszerne spraw ozdanie o wewnętrznej sytuacyi po­
litycznej na W ęgrzech, przedłożył projekt mowy trono­
wej o raz projekty rządu węgierskiego, dotyczące wielu 
aktualnych spraw , związanych z rozpoczęciem  działał 
ności Sejmu, między innemi wnioski w spraw ie m iano­
wania prezydenta Izby m agnatów .

K onferencya .

W iedeń. (TBK) Wczoraj o  godz. 2 popołudniu 
przybył prezydent ministrów W ekerle do pałacu prezy- 
dyum Rady ministrów, gdzie odbyła się konferencya; 
wzięli w niej u d z ia ł: prezes gabinetu ks. H onem ohe,
minister skarbu Kosel, minister rolnictwa Buquoy, kie­
rownik m inisterstwa handlu Auersperg. N a konferencyi 
tej zapadły uenwały w spraw ie prac deiegacyj, wyDoru 
deputacyi kwotowych i w kwestyi trak ta tów  handlowych.

Sytuaeya parlam entarna.
W iedeń. (Tel. wł.) „D ie Z e it“ określa Dołożenie 

pariam eniarne, jako polepszone, twierdzi przytem , że 
wkrótce nastąpi już powołanie lir. Dzieduszyckiego, Pa- 
caka i D erschatty  do gabinetu, ta  kwestya właśnie za­
leży od wczorajszej audyencyi ks. Hohenlohego u ce­
sarza.

„Konseivative K orrespondenz" wzywa inłodocze- 
cnów, aDy wystąpili z żądaniam i, dotyczącem i autono­
mii krajowej, gdyż Polacy praw dopodobnie swoją kwe- 
styę autonom iczną rozw iążą korzystnie. Dziennik ten 
nawołuje też do utworzenia większości słowiańskiej w 
parlamencie.

W iedeń. (Tel. w ł)  „Polnische K orrespondenz" do­
nosi, że ks. Hohenlohe obiecał Polakom  układy z Ko­
leją Północną w spraw ie upaństwowienia przedłużyć, zaś 
program  inwestycyj kolejowych możliwie prędko wnieść 
na porządek dzienny.

Hr. Stanisław Badeni konferow ał tu wczoraj długo 
z gubernatorem  Bilińskim.

Madziarzy wobec podróży ces. W ilhelm a.
K olonia. (TBK ). D o „Koeln. Z tg .“ telegrafują 

z Berlina, że nieprzyjazne głosy w ęgierskie o  odw iedzi­
nach cesarza W ilhelma w Wiedniu wywarły wprawdzie 
niepom yślne wrażenie, lecz sam o się przez się rozumie, 
nie mogą zmienić toku niemieckiej polityki. P rzym ierza 
opiei ają się nie tylko jedynie na przyjaźni w ładców, 
lecz także na ekonom icznych i politycznych interesach 
narodów . W ęgierskie dzienniki, m ając nieco dobrej 
woli, w obec kilkakrotnych zaprzeczeń, m ogły się łatw o 
przekonać o bezpodstaw ności insynuacyi, jakoby nie 
miecki cesarz wpływał na cesarza austryackiego w spra­
wie języka komendy.

W iadom ości krakow skie.
W iedeń. (Tel. wł.) M inisterstwo skarbu zezwoliło 

na Łoteryę przedm iotow ą w Krakowie na cele kolonii 
wakacyjnych.

K raków. (Tel. pry w.) W czoraj w południe odbyła 
się ostatnia konferencya między majstram i piekarskim i 
a delegatam i robotników . P rzyjęto obopolną norm ę 
w ynagrodzenia. Co do kwestyi tej delegaci robotników  
postawili dodatkow y warunek, że m ajstrow ie obow iązari 
są przyjm ować czeladników wyłącznie za pośredr .ctwem 
biura pracy przy zawodowem  stow arzyszeniu robotni- 
czem. Ten dodatkow y warunek m ajstrowie od-zucili, 
jako niemożliwy do przyjęcia. Delegaci robotników  
opuścili zebranie, grożąc strajkiem . Dziś odbędzie się 
ogólne zebranie robotników  piekarskich, które .na o sta­
tecznie zadecydow ać o wybuchu strajku

Z e spraw naftow ych.
D rohobycz. (Tel. wł.) W czoraj odeszły dwa nad­

zwyczajne pociągi cy s te rn ; rafinerye boią się zam knię­
cia zapasów  i zwyżki ropy.

D rohobycz. (Tel. wł.) W czorajsze zebranie pełne­
go kom itetu producentów  było bardzo ożyw ione; rep re­
zentowanych było dwie trzecie obecnej produkcyi, uchwa­
lono uważać stosunek z „P etro leą" za skończony i za­
wiązać w łasną organizacyę z odpowiedniem  oDarciem, ce­
lem stawiania zbiorników. Na rzecz tejże subskrybow ali 
członkowie kom itetu na razie około  pół miliona koron.

O becni przedstawiciele trzech główny ch tow arzystw  
transportow ych złożyli uroczyste wiążące oświadczenie, 
że w walce rafinerów  przeciw producentom  surowca, 
staną bezti zględnie po stronie ostatnich.

K oniec strajku w W ilkow icach.
Opawa. (TBK.). W sobotę popołudniu odbyło się 

w W itkowicach zgrom adzenie, na k tćrem  strajkujący 
uchwalili w poniedziałek pow rócić do pracy.

O w oce agitaeyi ruskiej.
Stfajkl rolne.

D o „D iła" donoszą, że strajk  rolny w powiecie 
podhajeckim rozszerzył się i ohjąi dalej Białokiernicę, 
Szczepanowo, Mozoliwce i Łysą.

Z Brzeżan wyjechat cały szwadron ułanów i trzv 
kom panie piechoty na teren strajkowy,

D alsze inanifestacye ruskie.
W Bohorodczanach zapow iedziane jest na dzień 

16-go b. m. wielkie m anifestacyjne pow iatow e „W icze“ 
za miastem, pod gołem niebem, na cześć zniesienia pań­
szczyzny. —  Równocześnie zapow iedziana manifestacya 
w cerkwi i nabożeństw o za Doltgłych w Ladzkiem .

Kuratela nad biskupem
K oszyce. (TBK) Budapeszteński adw okat biskupa 

Bubicsa wniósł wczoraj do tutejszego =>ądu podanie, 
w którem  biskup sam prosi o ustanowienie nad sobą 
kurateli z powodu osłabienia władz umysłowych wsku­
tek starości i prosi zarazem  o zam ianowanie kuratorem  
swego adw okata.

Sąd przychylił się do tej prośby.
W ystaw a w B ukareszcie.

B ud ap esz t. (Teł. w ł)  Słychać, że Koszut ma po ­
jechać do Bukaresztu, aby imieniem rządu węgierskiego 
Dyć obecnym  przy otwarciu wystawy rumuńskiej.

U stąpienie p ostów  socyalistycznych.
Rzym . (TBK.). W izbie deputowanych odczytał 

przewodniczący pism o fnęmastu socyalistycznych posłów , 
w którem  ci ośw iadczają, że trw ają w postanow ieniu 
złożenia m andatów  poselskich.

W obec tego  IzDa przyjęła fakt ren do w iad o­
m ości.

P an i C u rie -S k ło d o w sk a .
Paryż. (TBK.) M inister oświaty zam ierza pani Cu- 

rie-Skłcdowskiej oddać katedrę chemii w Sorbonie, k tó ­
rą przedtem  nuał jej mąż. Minister oświadczył jednemu 
ze spraw ozdaw ców  pisma „M atin“, że wydział przyro­
dniczy stawiał pewien opór m.anowaniu pani Curie-Sklo- 
dowskiej profesorką chemii, ale minister ma nadzieję, iż 
opór ten przezwycięż)’.

W ybory w e Krawcy i.
Paryż. (TBK,) Wydział zjeunoczonych socyalistów  

w departam encie Sekwany ucłiwalił, że kandydaci, k tó ­
rzy pizychodzą do wyborów ściślejszych do Izby, po­
winni stanow czo odrzucić wszelkie ofiarow ane irn soju­
sze wyborcze ze strony kleryka<ów i konserw atystów , 
natom iast powinni dołożyć wszelkich sił, aby zaDewnić 
zwycięstwo kandydatom  radykalnym. W tych okręgach, 
w których ma przyjść do wyboru ściślejszego między 
dysydentam i a zjednoczonymi socyalistam i, muscą zje­
dnoczeni socyaliści kandydattry  swe cotnąć.

Z a ta rg  an g ie lsk o -tu rec k i.
L ondyn. (TBK ). Biuro Reutera donos, z Kon 

stantynopola, że P o rta  przyjęła w am nkuw o ż ą d an a  
Anglii.

K o n stan ty n o p o l. (TBK.). P orta  w ystosow ała w pią­
tek wieczorem  do angielskiego am basadora notę z ośw iad­
czeniem, że nie m iała zam iaru naruszania „status quo" 
na półwyspie synajSkim, chciała tylko chronić sw e pra 
wa. P o  ofieyalnem zapewnieniu, że także Egipt nie za­
mierza obsadzać spornych punktów, postanow iła P orta  
oaw ołać swe wojsko, zaw iadom iła o tern wicekróla 
egipskiego, aby egipskie w ładze wraz z oficerami ture 
ckiego sztabu generalnego naw iązały rokow ania celem 
stw ierdzenia i zapewnienia „status q u o “.

W iedeń . (TBK.) N otaryusz Jan Meleszkiewicz 
przeniesiony z NiżankowiC do Mikuliniec.

. W iedeń . (TBK.) W ystawę hygieniczną w rotundzie 
otw orzył wczoraj arcyks. Franciszek Ferdynand

L yon. (TBK.) W Vienne, w departam encie Izery, 
aresztow ano anarchistę Laffonda, podejrzanego o  fabry­
kowanie bom b w Lyonie.

MA M A k G I N E S I E .

RENESANS M AKARONIZM U!
Przyjaciółka moja panna Żaneta, paryżanka „pur 

sang“ , jak zwykła mówić o soDie, k tóra juz od dłuższe 
go czasu guwerneruje w Galicyi, nauczyła się tak do ­
brze po  polsku, że czytuje z  zapałem  utwory naszych 
autorów . P rzed kilku dniami przychodzi do mn.e 2 dzie­
łem z ostatniej doby jednej z wybitnych autorek, („no- 
mina sunt odiosa* — m ógł to  być zupełnie dobrze 
i au to r ta k ie )  i odw racając kartki książLi, wskazuje mi 
na każdej niemal stronie zdania fran.uskie.

—  Niech mi pan powie —  zapytuje —  kiedy 
w asz język nareszcie tak się wvksziałci, abyście się 
bez naszego obejść potrafili ?

—  P an : się m y li! —  zawotałern poirytowany —  
nasz język jest u zenitu swej kultury, tak obrity w zwroty 
rodzim e, że waszych wcale nie po trzebujem y!

—  Pan kuci (kłóci się) ze mną, a o t ja pa ia 
przekonam  —  odparta panna Żaneta —  tu w tej ksią^ 
ce i nie tylko w tej, co kilka zdań są słow a francu­
skie.

—  Zapewne, jakieś zw roty szczególne, charaktery­
styczne, cytaty, przysłow ia, które przekład popsuć 
m oże...

■—  T a, ta, ta , „vous n’avez pas ra iso n l"  całkiem 
zwykłe, kokany panie i „Les phrases ordinaires, v o i l i ! “

Tu zaczęła podkreślać następujące zdania potoczne; 
rozm ow y:

„C ’est quelque chose dhnoui —  T out esi bien 
fini —  Mais c e s t  absurde —  Je souffre trop — C’est 
du nouveau —  Pourquo; n’est tu pas venu‘'...

I tak daiej i dalej, co strona to  podobny kwia­
tuszek galicyzmu...

K to wie, co to  jest obrażona dum a narodowa, 
ten p o jm ie : dlaczego w tej chwili zaczerwieniłem się po 
uszy przed panną Żanetą. Wstydziłem s i ę : za autorkę, 
za cały szereg tych nowoczesnych m akaronistów , < którzy 
dla sportu, czy dla szyku, czy też dla popisania się 
z  poliglotyzm em , z taką rozkoszą pławią się w francuz- 
czyznie, jak w XVII i XVIII wieku nurzano się w łacinie.

T rzeba być szowinistą krańcowym , ażeby zasadę 
tę  stosow ać 00 c y t a t ó w  z obcego języka, których 
przekład spaczyć m oże często myśl oryginału! Każdy 
język ma swoje właściwości i duszę swoją i... książek 
nie p.sze się dla nieuków. Aie co za cel mają takie 
tuzinkowe zwroty, iak

„F ardons mes chers! uri quart de minutę, et je suis 
p rę t" . Chyba ten sam tylko, co „hautes nouveautes'* 
na krajowym  towarze.

„Paw iem  narodów byłaś i oapugą!" — woła Sło
wacki

Czy nie sądzisz czasem, znany i ceniony nasz auto­
rze (który może jesteś także sławną i poczytną au tor­
ką naszą), że potom ni tak się kiedyś z tej mieszaninki 
na gardło śm iać będą, iak my się dziś śmiejemy z ma­
karonizmu pradziadów ?

KASET.

W iadomości bielące.
S p o s t r z e ż e n i a  m eteoir© lijiv :iej;ne (z obserwato 
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Uwaga: Zmiennne zachm urzenie, kilkakrotnie deszcz- 
P rognoza na dziś: Pogoda przy zmiennem za-

chmui zeniu.
—  L inia te le fo n iczn a  pomiędzy Lwowem a Wiedniem 

już drugi dzień z rzędu, nietylko w południe, ale i wie 
czurein była przerw ana, wskutek czego depesz telefo­
nicznych byliśmy pozbawieni. Zdaje się, że i tego lata 
pow tarzać się będzie prawie dzień w dzień to  samo, 
czegośm y doświadczyli aż nadto w roku zeszłym.

—  Z U n iw ersy te tu  Pp. W ładysław Gelehr, rodem 
z D rohobycza i Benjamin Eliasz Grund, rodem ze Lwo­
wa. otrzym ali na Uniwersytecie tutejszym stopień dok to ­
rów praw.

P Jap Landau, rodem  z r.rakow a, otrzym ał na 
Uniwersytecie Jag/ellońkim stopień doktora wszech nauk 
lekarskich.
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—  Rada n ad zo rcza  B anku  parcelacy jnego  ukonsty­
tuowała ssę na posiedzeniu, odbytem  d. 10 bm., wybie­
rając prezesem dr. Szym ona, Bernadzikowskiego, zastęp­
cą Drezesa p. N arcyza UJmera. sekretarzem  p. W. 
Szczepańskiego, zasięocą sekretarza p. M. O lszew ­
skiego.

— Obchód w  D rohow yżu. Rocznicę konstytucyi 3-go 
maja obchodzono uroczystym wieczorkiem w zakładzie 
skarbkowskim  w Drohow yżu. Na uwagę zasługuje głó­
wnie fakt, że cały program  wieczorku składał się z sa- 
mycn utworów wychowanków i również przez wycho­
wanków został wykonany. Na program  , składały się 
utwory poetyckie i muzyczne, wcale dobre i dobrze 
wyaonane

O kazuje się, źe pom im o smutnych stosunków, pa­
nujących w zakładzie, przecież zapał i energia jednostek 
prowadzić może do pożytecznych wyników. W tym wy­
padku uwydatnia się owocna działalność ochm istrza, p. 
Krysakowskiego, który, jako bezpośredni wychowawca 
młodzieży, pomim o przestrzegania karności i powagi 
w postępowaniu, umiał sobie zdobyć miłość wychowan­
ków i zaszczepić w nich uczucia patryotyczne oraz za­
pał do pracy.

— - Z T ow . nauczycieli szk ó ł w yższych . W czoiaj 
odbyło się w Uniwersytecie posiedzenie tego Tow arzy­
stwa, które zagaił przewodn. prof. Tw ardowski, pośw ię­
cając kilka gorących słów pamięci byłego przewodni­
czącego ś. p. prof. Kaliny. N astępnie prof. d r . A. Hal 
b m wygłosił odczyt p. t.: „O  nauce praw a w szkole 
średniej".

Prelegent przeprow adził w odczycie myśl, źe na­
leży dążyć do rozszerzenia horyzontu prawniczego ucznia 
szkoły średniej, jednaKowoż nie przez wprowadzenie 
o iobnego przedm iotu, nauki praw a, lecz przez odpow ie­
dnie pogłębienie w kierunku prawniczym nauk już istnie­
jących, takie, któreby się zarazem  godziło z interesem  
ij c h nauk. Jako nauki odpow iednie do tego celu wy­
mienił prelegent naukę religii (etyka społeczna), historyi 
powsz. (stosunki wewnętrzne), literatury (prawnicy i po­
litycy) i filologii klasycznej, przy której powinni być 
bai dziej uwzględnieni filozofowie greccy i wprowadzeni 
prawnicy rzym scy (Gajus i Justinianus). " .

W ożywionej dyskusyi nad tym odczytem  zabierali 
glos pp. M ańkowski, Schneider, Siwak, Pini, Janik i dr. 
chlam tacz, który dom agał się jako osobnego przedm io­
tu w szkole średniej encyklopedyi nowożytnego prawa.

- -  U roczyste otw arcie boiska sok o lego  przy ul. 
Crt:,erowskiei odbyło się wczoraj popołudniu, przy sprzy- 
iaja.cej pogodzie, cnociaż początkow o deszcz opóźnił 
chwilę wyruszenia pochodu z gmachu Sokoła. O koło  
g. 4 popołudniu zebrana przed gmachem Sokoła mło­
dzież ruszyła pochodem  na boisko. Pochód prowadziła 
kapela korpusów  waKacyjnych, którą kierow ał osobiście 
profesor szkoły św. Anny p. Lewicki, za nią postępo­
wały zastępcy dziatwy szkół ludowych, uczeń ce szkół 
żeńskich. M łodzież gim nazyalną prowadziła muzyka 
piątego gimnazyum, zorganizow ana niedawno za czasów 
oyrektora Fr Próchnickiego a grająca już wybornie.

P o  przybyciu na boisko, rozpierzchła się młodzież 
i dziatwa i rozpoczęły się zabaw y, które trwały przy 
dźw iękach obu kapel do godziny 7 wieczorem .

O  siódmej zebrano się przed wyjściem z boiska 
a wiceprezes „Sokoła M acierzy", druh Romuald Kwia­
tkowski w gorących słowach wyjaśnił cel zabaw i ćwi­
czeń na boisku. Zabaw y te kształcą ducna, siły po trze­
bne do wskrzeszenia Ojczyzny.

Przemówienie zakończył druh apelem do rodziców, 
by wysyłali dziatwę na boisko jak najliczniej, zape­

wniając, iż będzie mieć staranną opiekę.
KapGa piątego gimnazyum odegrała „Jeszcze P ol­

ska nie zginęła", pieśni wysłuchała młodzież z odkrytem i 
głowami, poczem w tym  sam ym  porządku ruszył po- 
Uiód do miasta, na boisku pozostała tylko część zastę­
pu bosych obywateli łyczakowskich, którym wyjątkowo 
w dniu tym dozw olono na wstęp na boisko.

Zgłoszenia do udziału w zabaw ach przyjm ować bę- 
dizie gospodarz zabaw, druh Zduńczyk, w każdą środę 

sobotę od 5 — 7 popołudniu na boisku.
—  Maningitts epidem ica w e L w ow ie. W szpitaliku 

św. Zofii stw ierdzono wczoraj u 9-letniego Edwarda 
Sopkowa, zam ieszkałego przy ul. Łyczakowskiej 1. 72, 
przypadek nagm innego zapalenia opon m ózgowo-rdze­
niowych. Lekarz miejski dr. W ernicki zarządził natych­
miast dezinfekcyę m ieszkania rodziców chorego i pod­
dał domowników pod obserw acyę. W ostatnich dwu 
tygodniach stw ierdzono w szpitaliku św. Zc.li już kilka 
wypadków meningitis epidem ica, a niektóre były śm ier­
telne.

—  Przebity nożem . Wczoraj w nocy pobili się nu 
ul. M łynarskiej dwaj czeladnicy Stefan Kołodziej sto larz 
i Karol T rescher rzeżDiarz, a w trakcie bojki Kołodziej 
został przebity nożem w pierś. Kto z nich był winien, 
nie m ogła policya dojść z ich zeznań, Kołodziej bowiem 
twierdził, że Trescher napadł go za to, że Kołodziej 
zalecał się do jego żony, T rescher natom iast twierdził, 
że to  Kołodziej na niego napadł z zem sty za to, że 
oskarżył go o nagabywanie żony i kradzież, za co zo ­
stał aresztow any i na razie wypuszczony na wolność, 
napadł na niego z nożem w ręku, a Trescher broniąc się 
odtrącił go reką i wówczas Kołodziej sam się pizeoił. 
Ranionego odstaw iono do szpitala a  T reschera do sądu 
karnego. ,

—  N ieszczęśliw y w ypadek  zdarzył się wczoraj rano 
na ul. Kadeckiej. O to  zjezdźał tam tędy ku miastu wo­
zem napełnionym gliną Jan W alko, dozorca domu u 
majstra ślusarskiego S t. Nena, zam ieszkałego przy ul 
Panieńskiej ł. 3. Nagle przerwał się zużyty łańcuszek od 
hamulca i wóz Doczął się toczyć coraz szybciej po po­
chyłość'. W alko wyskoczył z wozu, ażeby w jakiś spo ­

sób gc powstrzym ać, ale potknąwszy się, padł koło 
wozu, który pizeszedł po  nim, miażdżąc < mu żebra. 
Zawezwane pogotow ie stacyi ratunkowej zaopatrzyło 
ciężko rannego i odwiozło go do szpitalu powszechnego. 
Życiu \V'alka zagraża poważne niebezpieczeństwo.

□  K rak ó w . R e p e r t u a r  t e a t r u  krakow skiego. 
N iedziela „K siążę Niezłomny ‘ J. S łow ackiego. W torek 
„M iłostki" A. Schnitzlera. Ś roda „W icek i W acek" Z. 
Przebylskiego. Czwartek „M iłostki". P>ątek „D ziady" 
A. Mickiewicza. Sobota „M oloch" Wł. J. Zalewskiego.

Z k r a j u .
Q  Z łoczów . (Kor. wł.). O t w a r c i e  c z y t e l n i  

i m.  6 . G o l d m a n a  zbliża się ku swemu urzeczywist­
nieniu. Na ostatniem  posiedzeniu kom itetu w ybrany zo 
stał wydział, w skład k tórego  weszli r. Bartkiewicz 
jako przewodniczący, ‘ dr. Bendel jako zast. przewodn., 
p. Z. Reis jako sekretarz i p. S. W oiman jako skarbnik. 
Pom yślano o należytem pomieszczeniu czytelni i o za­
pewnieniu jej wa-unków rozwoju. O bok tego zajęto się 
spraw ą pokrewną, wysoce ak tualną: założeniem bursy 
dla żydowskiej młodzieży gitnn. W obec poparcia, jakie 
myśl ta znalazła u wiceburm istrza dr. G olda, który przy­
rzekł przeznaczyć dla bursy odsetki funaacyi rodzinnej, 
obracane dotąd na inne cele dobroczynne, i wobec sze­
roko zakrojonej akcyi, należy żywić nadzieję, że spraw a 
ta  w krótce przejdzie w sferę zrealizow ania. P o  dokła- 
dniejszem jej ukształtow aniu się omówimy ją jeszcze 
bliżej.

Z d u m i e w a j ą c y  r o z w ó j  naszej bursy wło­
ściańskiej im. Sobieskiego, może służyć jako żywy do ­
wód, jak wiele zdziałać można i w skrom nych w arun­
kach w ytrwałą pracą i zapom egliw ością. Bursa ta  zało­
żona bez żadnych prawie funduszów, jedynie przy ofiar­
nym współudziale k.lkudziesięciu jednostek, dziś, w dru 
gim roku swego istnienia, użycza przytułku i opieki 
trzydziestu synom ubogich wieśniaków. W braku tej 
insiytucyi byłaby cała ta dziatwa dla ośw iaty straconą. 
Ruchliwy wydział zam ierza niebawem urządzić kurs przy­
gotowawczy do szkoły średniej, a w niedługim czasie 
przystąpi do budowy własnego domu.

Z a m e k tutejszy, zabytek pu Sobieskich, jest, jak 
wiadomo, zamieniony na więzienie. Śladów  dawnej a r­
chitektury jest nie wiele, lecz i tym, k tóre ocalały, grozi 
zagłada. Kryją się one lękliwie, zw łaszcza po miejscach 
trudniej dostępnych. Do takich należą cztery baszty 
narożne, które groziły już zawaleniem. Teraz ie odna­
w iają; może nie bez dobrych chęci ze strony obecnego 
zarządu więzień, ale w każdym razie przy użyciu sił 
niekwalifikowanych •, aresztantów . M ożeby kto z po­
wołanych wglądnął w tę  sprawę, tern bardziej, że za ­
m ierzoną jest w niedalekiej ppzwselośei także restauracya 
potężnych murów, | okalających zamek. W szak Złoczów 
musi leżeć w rejonie któregos^z konserw aiorów !

O b c h ó d  3 M a j a  odbędzie się w niedzielę 13 
bm. O  g, 10 zebranie wszystkich tow arzystw  polskich, 
o 1 0 1 2 pochód do kościoła na nabożeństw o. O  12 po­
ranek w sali m agistratu, gdzie odbędzie się odczyt oraz 
śpiew chóralny i dekiamacya. O  S wieczór w szkole 
wieczornica, na której w ykonaną będzie sztuka Anczyca 
„Łobzow ianie".

r  T arn o p o l. Z e  s p r a w  m i e j s k i c h .  Posiedze­
nie Rady miasta odbyło się ubiegłego czwartku przy 
słabym  komplecie radnych; po odczytaniu protokołu za­
jęto  się spraw ą nabycia gruntu , 'I iirkla, k tóryto grunt 
postanowiła zakupić Rada, nie znając z przedstaw ionego 
jej referatu dokładnie całej spruwy, za w ygórow aną 
kwotę 3500 koron. Uchwalę tę, po wniknięciu głębszem 
sprawy, zbadaniu tabuli i oświadczeniu Tiirkia, zlożonem 
przed ow ą uchwałą, który się godził na sum ę znacznie 
mniejszą —  burm istrz zasystow ał, a W ydział powiatowy 
zatwierdził iego zarządzenie. W spraw ie tej wystąpił ra­
dny dr. Blaustein i pod adresem  nieobecnego burm istrza 
dopuścił się wcale przykrej, osobistej wycieczki, posta­
wionej w foim ie wniositu, który wśród protestów  Raay 
nie został wzięty w' rachubę. Posiedzenie dalsze odbyło 
się przy w tórze galtry i, zapełnionej kupcami z pi. Ka­
zim ierzowskiego, którzy głośnemi rozm owam i i narzeka­
niami, kierowanemi pod adresem  m agistratu, W'yrażali 
swe niezadowolenie z powodu zbyt powolnego postępo­
wania robót na t ' m placu i w skutek tego tam ującego 
przystęp do sklepów.

Z półtora milionowego złotego des/.czu, jaki 
w kształcie pożyczki gminnej spadł na nasze m iasto, nie 
zdołano dotąd —  mimo szerokich planów inwestycyj­
nych, żadnego z nich w czyn wprowadzić, ba, naw et 
spraw a budowy szkoły żeńskiej przy ul. Smykówieckiej, 
przedstaw iona na ostatniem  posiedzeniu w planach, 
z puminięciem wszelkich w'ymogów szkolnych, bez boi­
ska, tak dziś ważnego i mieszKania dla kierownicki, 
spotkała się z krytyką rr. dra M aciszewskiego, posła 
M ichałowskiego i dyr. Rembacza i wróciła napow rót do 
biura budownictwa, od którego naw et nie wyszła. P od ­
czas dyskusyi, asesor dr. Landau, wypowiedział szereg 
gorzkich uwag pod adresem  gospodarki miejskiej, k tórą 
n a z w a ł.. Abuerą. bądź co badź łaana charakterystyka 
stosunków z ust asesora miasta.

SZTUKA 1 LITERATURA
Muzyka.

O  2, t e a t r u .  O peretka ustępuje, w tym  tygodniu 
dwa wieczory muzyce poważniejszej i o to  przy pom ocy 
sił operowych do współudziału zaproszonych, w piątek 
pojawił się „Chopin" O reficego, a dziś ukaże się „Ży­
dów ka".

Uzdrowisko i Z A K Ł A D  W ODOLECZNICZY 1

i s P A R S G H # '  Salzburg? |
Znaczne wyniki l e c z n ic z e  w  c h o r o b a c h  n e r w o w y c h  8  
i w e w n ę t r z n y c h .  Także dla p o tr z e b u ją c y c h  w y tc h n ie -  §  
nia ( b e z  kuracyi) .  Dziesięć minut drogi od sTOdka ■ 

m iasta .  — Prospekty darmo. — Dr. Breyer.

D o nabycia w Admiriistracyi Słowa Polskiego: 

M aieryały do programu polityki narodow ej w Gaiicyi

I.

W sprawie reformy gminy wiejskiej
DWIE KONFEREN CY E.

(Przemówienia jp .: Becka, Bujaka, 3u,nowskiego, Doer- 
mana, Rawity-Gawrońskiego, Głąbiuskicgo Panka,. Piero- 
żyńskiego, Popławskiego, Rozwadówskiego, Sawczyńskie- 

go, Schatzla, Tarnawskiego i Zaideckiego).
—  C ena kor. 1-20. —

Od skrzętności naszych 
pań zaw i ł pom yślny 
s ta n  zdrow ia lodziny!

K \  K a th r e ln e r a
U r k  K n e ip p o w sk a

k a w a  s ło d o w a
je f t  z  pow odu szczególnego spo?obv 
przyrządzenia K atbreinera nadzw yczaj 
sm aczną, p rz y d a rz a ją c a  zdi ow ie i tan ią , 
w obec czego posiada nieocenione za le ty  
dla każdego -gospodarstw a domowego?

K opnjąc ten  a rty k u ł spożyw czy n a ­
leży w yraźnie wym ienić nazw ę Kath- 
reinera oraz żą  JaĆ ty lko  oryginalnych 
pak ie tów  zaopatrzonych znakiem  
ochronnym  tKsiądz pjoboszczKneipp,

W ysłuchawszy po dłuższej pauzjj utworu, z po­
wodu którego toczyła się na początku sezonu dyskusya 
tak ożywiona, można się byto jedynie utwierdzić w prze­
konaniu, że dzięki czarującym myślom Chopina i dosko­
nałemu układowi tychże orkiestrainem u, rzecz ta  będzie 
mieć dla nas zawsze swój urok niezmienny. Zapewne, 
że przy zwiększonych środkach orkiestralnycn, nabierze 
ona w przyszłości znowu więcej blasku dźwiękowego; 
i w piątkow err jednak wykonaniu m iała go chwilami 
wiele, a już w ustępach, gdzie głosy solistów  chóru 
i orkiestry w całość się łączą, brzm iała nawet dosko­
nale. ■ ;

Pan M alawski, jaito Chopin, jest w ogólności tro ­
chę za masywny zarów no w postaci swoiej jak w śpie­
wie; nie- są też miłe dla bywalców teatralnych remini- 
scencye owych wesołych figur operetkow ych, których 
tyle naprodukow ał na tutejszej scenie, a które m im owol­
nie k o ja rzą .s ię  w wyobraźni słuchacza z , poetyczną 
postacią, —  przedstaw ianą przez artystę w tej ope­
rze, i dziatają ujemnie. Ale głos d. M alawskiego, wzięty 
niezależnie od postaci Chopina, brzmi obecnie bardzo 
pięknie, ma dużo dźwięku i intenzywności, przyłem uży­
wany jest muzykalnie. N aw et przyznać należy, że artj 
sta  wiele usiłowań robi, aby mu nadać pewien liryczny 
ton i uczynić jak najmiększym. Są to  niezaprzeczenie 
rzeczy godne poenwały, niemniej jednak p. malawski, 
przerzucając się na pole operow e (co ze względu na 
piękny m ateryał głosow y i na rozwijające się Ciągle zdol­
ności jego, wkrótce nastąpić musi) ma jeszcze dość pra­
cy przeo sobą, zwłaszcza nad górą głosu

■ Z  przyjem nością słuchaliśmy datej śpiewi panny 
Maryi Szymańskiej (Flora), kiórej talent w przyszłości 
zostanie bezw ątpienia lepiej wyzyskany, niż w tym se­
zonie, a k tóra głównie poti zebuje dostatecznego obycia 
się ze sceną. Ternu bowiem właśnie obyciu się zawdzię­
czać zdaje się postęp} swoje d. M okrzycka (Stella). Chę­
tnie poświęcilibyśmy i p. O końskiem u pochlebnych siów 
kilka, bo  w tym roku poszedł on również znacznie na­
przód, ale partya Elia nie dużo daie śpiewakowi pola 
do rozwinięcia głosu i talentu. Być może, iż przygodna 
opera obecna pozwoli młodemu artyście zaśpiew ać je­
szcze coś więcej, a  pc warszawskim sukcesie zapewne 
p. Okoński i naszą publiczność więcej zainteresuje.

O pera piątkowa prow adzoną była z pow odze­
niem pizez p. Fr. Słom kow skiego. (st. n.)

; N j t a J ł i e l S i L i A i n  i i .
Za rubrykę tę R ed ak cya  nie odpowiada.
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o /e rm m /lo -
winG c h in o w e  z  ż e la z e m

Środek w zm acniający dla słabow itych , bez^rwi- 
styeh  i rekonw alescentów , pobudza apetyt, 

wzmaunia n erw y, pokrzepia krew. 245
Siuak wybornj. Przeszło 3.500 lekarskich orzeczeń.

J. Serravailo, T iyeut-B arcola.
W aptekach l/a ilaszka po 2‘60 k- i 1 1. k. 4 30

RGrICEGNO po łudn . T yrol, n a  lin ii ko le i V al»ugana 
p ó łto re j g o j* . od T rien tu . 52,•> rat, nad poxiu* 

mem m o n a .

N ajsiln ie jsze ź ró d ło  arseno-żellazow e.
s to so w a n e  i  n a jlepszym  sku tk iem  beitf p raerw y  prae:'. rok  ca ły . ta k ie  do le­
czeń  duiuowycli, p o lecane  we w szystk ich  k ra jach  praei: pow agi le k a f ik id  
w chorobach krw i, kobiecych, nerw ow ych  i sk ó rnych  itcl. Do n abyc ia  w k a ­

żdej aptece.

Pierwszorzędny zakłąd leciniCij, „Grand Hotel de Hains“ i „Parkuoiel1
200 pokojam i i salonam i, zaopatraonem i w najaowoC5de/.i:iejsae u rząd z en ia . 

W spau ia łe  po łożen ie , o s łon ię te  od w ichrów , taguduy k lim at, w ielki park . 
Bozon od 15 kw ietn iu  do 1 listopada.

Prospekty i objaśnienia przez dyrekcyę kąpielową.
1620

Dentysta Dr. Juzef I ł SCHŁL
Lwów, uł. S ykstuska 1. 33. — Sztuczne zęby i koronyr 

plomby porcelanow e. Wy jniowanie ząb ów. 3710

S O W O  O T W O H Z O S I

M A G A S IN  I M P E R i A L
p la c  S k aryaclc i 1. 3

poleca najnowsze kapelusze sławnych fabryk Scotta, Hal- 
g a f l i Plessa, krawat)', zarzutki z pierwszorzędnych firm 
londyńskich. OBUWIE prawdziwe amerykańskie sławnej 
firmy rialnaw ay Soule and H arring ton  w B ostonie U. S. 
A. i c. k. nadw. dost. Antona Capeka w Wiedniu w olbrzy­
mim wyborze. 52a3

'Wydawnictwa stronnictwa
z.  Demokratyczne -narodowego
1. P ro g ram  stro n n ic tw a  d em o k ra ty czn o -n aro d o w eg o .

Cena 20 hal.

2. O re fo rm ie  w yborcze j przez W. J. —  Cena 40  hal.

3. S am odz ielność  fin an so w a Gaiicyi przez dra Stani­
sław a Gląbińskiego. Cena 60 hal.

4. S p raw a re fo rm y  w yborcze j przez dra Stanisława
Gląbińskiego. Sprawozdanie wygłoszone na zg ro ­
madzeniu wyborców we Lwowie 19 stycznia 1906 
cena 40  hal.

Skład główny: Tow arzystwo Wydawnicze ul. B rajerow  
ska 3. Nabywać można również w Administracyi „Stó­

wa Polskiego" i we wszystkich księgarniach.

I konc. „Pens an Exquis'te‘‘
L w ś w ,  n i .  S y k s * L i s k a  £ 3 . U .  p  5262 

poleca elegancko urządzone, pokoje elektrycznie oświetlone 
z całein utrzymaniem po cenach umiarkowanych.

O D PO W IED ZI REDAKCYI.
l\l. M. Z. Nie wylosowany.
O. C. K. J. L i b u s z a. Nie wylosowane
.1, K. w W o j n i ł o w i ę .  N it wylosowany.
P r e n u m e r a t o r  ni. 2171 Nie wylosowane,
WP. G u t w e i n  C z u d e c .  Nie wylosowany.

P rzy jechali do L w ow a
Dnia 12 maja b. r.

H o te l  1 a p e r l s  Hr. Wacław Mącmski z kosy i, 
Maryan Jaroszyński z B łudnik, Stanisław Niezabitowski 
z Uherca, Helena Nitowska z Podola ros., Józefa Bykow­
ska z Podola ros , O tio Wrany, major z Wiednia, Albert 
Taborsky z Wiednia, Tadeusz Sroczyński z Jasła, Stefan 
Sękuwski z Woysławia, Serafin Lipowski z Podola rosyj., 
Emi1 Manal z Wiednia, G ertiuda I orosiewiczowa ze Stry­
ja, Karol Oieiftir ze L»owu, dr Józef Falk z Drohobycza, 
Leopold Breiner z W iednia, dr Karol Halpern z Woł- 
czyniec.

W iadom ości giełdowe.
Z targów  handlowych.

W iedeń. 12 maja. (Tel, wt.)
S p i r y t u s .  Za tow ar skontyngentow any z do 

staw ą natychmiastowa za 100 Hł płacono kor. 39*80 
do 4u-20.

Tendencya: niezmieniona.
C u k i e r :  Rafinada prim a z dostaw a natychm ia­

stow ą z Wiednia w całych wag. K. 6 2 ‘ — do 62 ’50. 
Refinada secunda z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia w 
całych wagonacn K. — •— ., Kostkow'y prim a w skrzy­
niach netto  z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia K. 
— •— . w całych w agonach K .— •— d o — '— , beczkami 
do — -— .

T endencya: bez interesu.
N a f t a  galicyjska S tandard W hite w całych wa­

gonach z W ieania K. 35*75 od K. 3 6 ’95. W beczkach 
K. — •—  do — *— .

N atta galicyjska z Wiednia beczkami K. 3 7 '3 ó  do 
K. 40-20.

T en d en cy a : spokojna.

D ep esze  z targi* p ien iężnego .
W ie d e ń : unia 12 maja. Kursy giełdy wiedeńskie-

Losy a) procentow e: Austr zakładu k-edyt. i obiig. p. 
z r. 1880 3 proc. 291-75, Ausir. zakł. kred. z b. op.
z r. 1889 3 proc. 294;— , Tow arzystw a żeglugi na Du­
naju 100 zł. m. k 4 proc. 2 o 2 ‘— , W ęgierskiego Ban­
ku hip. po 100 zł 4 proc. 265* i Pożyczka serbsk.
norm. po 100 fr. 4- proc. 100-— , b) bezp-ocentowej 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zl. 2 3 '7 5 , Zakł. kredytów , 
dla handlu i przem. po 100 zl. 4 7 1 ’— , Clary zł. 40, 
m. k. 142’— , Pożyczka m. Insbruku 25 zł. 78-— , Lo,
sy m. Krakowa 20 zl. 90-— , PożyczKa m. LuDlany k.
zi 5 8 ’— , Ofen 40 zł. 1 6 4 — , Palffy 40 zł. m. 45 
165’— Czerwonego krzyża austr. tow 10 zł. 49-30, 
Czerw, krzyża węg. tow . 5 zl. 3 0 ‘80, Losy fund. arc.

Rudolfa 10 zł. 5 7 ’— , S ałm a2 0 5 -—  zł. m. kon. 68-— , 
P o ż .czk a  salciurstca — *— , zł. Tureckie obiig. prerii, 
koiej po fr. — I—  157 50 , Losv kon.uriaine m. W ieani. 
z r. 1874 5 1 9 ’— ,

P aryż, dnia 12 maja. Trzy procent, renta 99-50,
30-25.

W le ś e ń ,  d. 13 maja. Zamknięcie wczorajsze gieł­
dy popołuupiowei notowano: Akcye austr. ZaKtauu kredy­
towego 688-— Akcye węgier. Zakładu kreew . 318'-—, Akcye 
Anglo bapku 317 —, Akcye Unionbanku 558— , Akcye Lan« 
derbanku 43925, Akcye Bankvereinu 563-50. Akcye fcoden 
credit 1054 —, Akcye gal. BanKu hipotecz. 574-—, Akcye 
kcnei państwowych 681-—, Akcye koiei południowej 134-25 
Akcye Tramway A. —’—, B. -  . Akcye kolei Elbethal

i449‘—, Akcye kolei półn. .,710—5740, Akcye kolei czem , 
580 -  Akcys Alpiny 579'76. Akcye Pima Muranyi 581'—,
Akcye Prag. Tow. żel. 2760 Akcve r'abr>ki broni
598------- , Akcye tureckie tyion 4UP—.A kcye balie. Karpac.
Tow nart. 59u------- •—. Obiig. v. ęg ind, 96-45, Kenta ma-
jowa 99 , j , Austr. Renta aoronow a 99’85 Węg. Renta Ko­
ronow a 95’70, 56 1. L is t. Tow. Kred. zie.-i. 98o0, 4 p ro c , 
lisiy Banku hipoteczn. 98’o5, 41 j proc. listy Banku hipot. 
1QV—, 5 proc listy Banku hipoteczn. 11T75, » p^oc. listy 
Banku kraj. 99"'0, 4 V j  ~»roc. listy Banku krai. 101*55, 5 proc 
komunalne ouligacye banku kraj. , obligacye prupi- 
nacyjne 99-65. 4 pro. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 9930 ,4  prc. 
pożyr^kc miasta 1 ,wowa 97-80, Losy tu -e:k ie 152*25, Marki 
117-35, RubK 253-—, Kreayt — • Alpiny—.— Węgier, 
k r e d .  , U n ionbank  , Koleie — •

Usposobienie: spokojne pizy przeważnie utrzymanych 
kursach. Lombardy i Bank.erein przejściowo ożywione.

ł s ^ n i n ,  u. 13 maja. Przy :a m :n '“ciu wczorajszem 
giełd; Kredyty 21560, Staaisbann .4  -25 Disconto Co* 
mandir 186-40, Berlin Tow. hand! 172-75, Laura 24950, Bo- 
humery 254"75 Kole! połudn. w scnodnio-prusta _■—. Ru- 
oel za gotówkę 215-95, Ko.e, w arsz-w ied. 133-5u isoiej mo­
rza śródziemnego —■—, Kolej Meridiouaina 164"—, Losy 
tureckie ’4Ą-50. Renta włoska —, „Harpener* kopainia 
węgla 219"60, Kolej M arł nburg-Mkawka — , Kc nsolida- 
cye 450-— lom bard-- ?4'90, K ej Henry 147-60 Niemiecki 
bank narodowy 1289Ł Kanada Proferrea ló l óO, Akcve że­
glugi ham bursk1-*- lo5'l0, Kurs warszawski —•—, Huta 
, Uor.nersmark" 262 75

B e r l i n ,  d. 13 maja. 4 pioc. węgierska renta złota 
—’—, wępier-ka renta koronowa , Austr akcye kie-
dyto-ye 21560, Staa*soahny lwó’25, Lombardy 24*90, Di- 
scento  Com rndit 186-40, Ruble —’— .

Tendencya: spokojna.
C r w n lc l a r t ,  d. 13 maja. W czorajsza giełda wie­

czorna: Austryacka renta pauiero, a i01 —, Austr. rema 
srebrna 101*20 Austr. renta żjfó&j 100-60. Austr. akcye kre­
dytowe 216 20, S taatsbahry 146'— Lombardy 24 90, 4-proc, 
austr. renta koronowa 10010.

T endencya: silna.
IN aryz , d. 13 ma,?. W czorajsza giełda wieczorna 

4 proc. renta francuski 99’27, 4 moc. renta włoska —
4 proc. hiszpańskie E /terieurs 97'— , Losy ti rtck ie 143 - , 
Nowe tureckie Consoi0 - —, Ottomcny 660 — Deoer 
— — Chartered —’—, Ri o- Tmt o—•— , Renta turecka C. 
—"—., Renta turecka B. , Lancastei —-•—, Renta buł­
garska — , Renta grecka —

Tendencya.

y Targ znożuw y i tow arow y.
B a d s p e  1 1 12 maja. Pszenice na kwiecień 1906 r. 

oć — do —*—, Pszenica na maj Ctrl 15 98 do i6‘ — 
Pszenica na październik od 16*40 do 16*42. Żyto na kwie­
cień ivC5 r. od —•— ..o , Żyto na paźdz. od 13-50
do 13'52, Owies na kwiecień 1906 r. o .  -•— do — — 
Owies na pażcź. od 13 20 uo 13 22, Kuku. udza na maj 
190d 13’44 do 13'4o, kukurudza na lipiec od 13-64 ao 13'66, 
kukurudza na sierpie^ od —-— ao —•—, Rzepa): na 
sierpień od 28 — dc 28*20.

Pogoda pochmurno.

WYDAWNICTWA SŁ6WA POLSKIEGO do n»byeia w e wszystkich, księgaram en, oraz 
w Admin. „Słowa Polskiego", ul. Chorązcay- 
zna 17—19 i w kantorze w Pasażu M ikolascha.

Beniowski hr. M  A. DZIENNIK PODRÓŻY I ZuA - 
KZEiŃI na Svberyi, w Azyi i Afryce ze wstępem .Ant. 
Potockiego," 4 tomy. Cena zniżona . . K. 1"—

Blicher C lausen J. SI RYJ FRANIO, powieść _ ży­
cia d u ń s k i e g o .................................................. K. 1*20

C om pain L. M. PRZEBOJEM, powieść p.zekład 
z francuskiego Br. Neufeldówny . . K. —.00

C oulerain  Fiorir ae. Ni GAŁĘZI. Przekład z fran­
cuskiego F Popławskiej. . . . ■ K. 1'80

D audet Alfons. NOWELE Z CZASÓW OBLĘŻENLA 
Pa RYŻA, C/yt. Polska , K. —'60

Doy«. Cor.ait. CŹERWONYM SZLAKIEM, pomieść
Tłum. z a:ig. Br. Ntufeldówna. Lwów 1903 K. —"60 

G ąsiorow ski W acław HURAGAN, powieść his.ory- 
czna z epoki napoleońskiej w 3 .omach. Wyd. II. 
Lwów 1903 K. 6’—, w ozdob. opr. . . K. 7 80

G ąsiorow ski Wacl«w. ROK 1809, powieść history­
czna z epuki napoleouskiej, w 2 tomach. Wyd. 11. 
Lwów 1903 K. 4’—, w ozd. opr. . . K. 4*00

G łąbiński S tan is ł Hr. ZAMACH NA UNIWERS f FET 
PO SKi WE LWOWIE, Lwów i902 . K. F—

G łąbiński S tanisław  Dr. LUDNOŚĆ POLSKA W QA- 
LICYI WSCHODNIEJ, Referat wygłoszony r a  1-ym 
wiecu narodowym we Lwowie . . K 1.—

Glin E linor. WIZYTY EL ilBIETY. Powieść. Przekład 
z angielskiego B. Neufeldówny . K. —‘60 

G orkij M. OPOWIADANIA yolny przekład z rosyj­
skiego. T reść: Włóczęga, Małżeństw-o Orłowie, Ża-
zu b rin a ................................................................ K. —.60

G rottger. POCHÓD NA SYBIR. Heliograwura wielkości 
90 .61 c/m. . . . . . . K. t —

G ruszecki Art. WIĘKSZOŚCIĄ, d o w . współcz. K. 2*— 
H au ,h  C. TAJEMNICA PEWNEJ RODZINY POL­

SKIEJ. Z oryg. duńsk. przel. J. Klemensiewiczowa, 
Lwów, 1903 1 . 1.20, w ozd. oprawie . K. F80

H cryng Zygm unt. LOGIKA EKONOMII. Zasadnicze 
□cięcia ei\onumic/.ne ze stanowiska nauki o energii. 
Cena K. 3 —, ula prenum eratorów  . K. 2 -

H obson ja n  A ROZWÓJ KAPITALIZMU WSPÓŁ­

CZESNEGO. Z oryg angielskiego na język polski 
p.zeł. H. L. Cena h &2S, dla p enum. . K. 4’— 

Hoi na. owa K lem entyna z Tańskich  . . WYBwR 
DZIEŁ, ioinów ó wstępem opatrzył dr. Piotr Chmie­
lowski, Cena zniżona . . ’ . K. 3‘—
w ozdob. upr. w 3 tomach . . . K. 4*80

Jeż T. T (Zygmunt Miłkowsk:) HRYHOR SERDE­
CZNY, powieść, 2 tomy. Z dodatkiem szkicu: Je­
den z wieiu . . . K. 120

Jeż T. T. (Zygmunt MiłKows.oj O BYT, powieść 
historyczna na tle dziejów Albanii w XV wieku, 3 
tomy, wydanie jubileuszowe z portretem auto-a. 
Lwów 1903, cena k o —, zniżona na . K. 3.— 

Jeż 1 i  (Zygmunt M irow sk i) SYLWETY EMI­
GRACYJNE. Wielka 8-ka K: ó-—

Kra.it,vski Józef. TAJNE ZWIĄZKI W UALICYI 
(1833-1841), Lwów, 1*03 . . . K. T20

Kraczewski j . I. (B. Bolesławita). DZIECIĘ STARE­
GO MIASTA, obraz, na tle ostatniego powstania 
lolskiego . . . .  . K. —-o 0

Kuncewicz Izydor. MOI ZNAJOMI, Szkic z lwow­
skiego św iata, Lwów, 1900 . K. —"60

Laskowski Kazimierz. Z RODU MARZYCIELI, 
(kartki z życia), Lwów, 1900 K. — 00

Lie jonas. DZIADUNIO. Przewad z duńskiego,
Lwów, 1900 ...............................................K. -óO

Au- nar Jan. MAGDALENA. Przełożył z czesKiego 
Adam M-ski K. 2"— . Dla prenum erat K. 1 -

Maszewski Stanisław  SYCYLIA W LATACH 1848
i 1849 . . i .....................................K —-60

OPOWIEŚCI JAPOŃSKIE. Spolszczył Jan G K - -6 0  
Piko AL PSYCHOLOGIA EiĘKNA I SZTUKI. ^rzeicł.

A. Morzkowskiej K. 2 — - dla prenum. K F20
Prry^o łn 'YaRSZAWA r .CZESNA W 12 

OBRAZKACH. Lwów, 190Ź . K. 150
Rod Edward. DAkEMNY WYSIŁEK, powieść, Lwów,

1903  K. 1'20
kojan K. MUSZKA, powieść, Lwów . K. 3 —
Romanowska St. NAD MICHIGANEY. Opc wieść 

z życia wycnodźców polskich do Ameryki. Odzna­
czona I. n a g r o d ą  K. — 30

Rośny J. H. DOKTÓR HAR AM BUR. Powieść Prze­
kład Bronisławy Neufeldówny . . K. i TO

Rossowski S tan isław  M Oj A CÓRKA. Lwów K. 2*50
Kossowski S tanisław . PSYCHE, poezye, wydanie 

wytworne na papierze czerpanym. Lwów K.3 — 
Roveia G. LULU, powieść, przekład z włoskie­

go.......................................................................... K. l'2u
Rozw adow ski Jart, D r RUSKIE BEZROBOCIE 

W R. i902. Uwagi o |ego terenie. . . K. P20
S, 'avus W iesł-w . GODOWCY, powieść. Wydanie 

III. Lwów, 1903, K. 3-—, w ozd. oorawie K. 3 60 
Sęignolros t, DZIEJE POLITYCZNE EUROPY 

wSPOŁCZESNF.J. Rozwój tronr.ictw i form poli­
tycznych 1814— 1899. 2 1. K. KF40, dla prenum. K. 7'60 

Słow acki Juliusz. Atakrym Alieczysłau ska. Wydał 
i objaśnił dr. Henryk Bicgeieisei- Z portietam i 
przełożonej klasztoru i DOctv . . K. 2'—

S ołta .j A bgar PANNA SIEKIERCZANKa — SzKic
L w ó w ............................................................. K. 2'—

Spencer H erbert. INSTYTUCYE ZAWODOWE. 
Z oryg. angielsk. tłum. Jan Steck1 . . K. 2o0
dla p r e n u m e ra to ró w ..........................................K. P50

W asilewski Zygm unt. NOW7 KONRAD. Rozbiór 
„Wyzwolenia" Stanisława Wyspiańskiego, Lwów
1903  K. 1 2,

W asilewski Zygm unt. ŚLADAMI MICKIEWICZA, 
Lwów, stroi 300 . . .  . K. 360

W SPR nWIŁ R E rO R M f GMINY WIcJSKIE^.
Dwie konfere.icye, materyały do programu polityki
narodowej w G a i i c y i ......................................... K. r20

W azów Jar. K koL O W / KAZAŁARSKA, współcze­
sna powieść bułgarska w 2 częściach. Przełożył
J. G   K. 180

Welle K u .  CZŁOWIEK NIEWIDZlAJ ,N7 prz ^ ła d  
z angielskiego, Lwów . . . . K. — 60

W ilkońs A. RAMOTY i RAMOTKI . f — tO 
Wftor- Jan. ZARYSY PRAWA PIERW OTNEGO. Ce­

na K. 2-60, dla prenum eratorów  . K 1*50
Zora. DROGAMI ŻYCIA, powieść, Cwów . K. P20

li* ■ m '»■ vm &
O dpowiedzialny redaktoi/-. Jó zef Z iem b ińsk i.

Z dr: k;<iV .":ov> ,-. Pon-kiego,, we Lwow ie nod zarządem  Józefa Ziembińskiego.
Nakładem Spółk i w ydaw niczej w e L w ow ie, Stow . z ar. z ogr. poręką.

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i C zańcu.


